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Lwów dnia 25. września.
Dzisiejsze posiedzenie zostało otwarte pod wrażeniem 

niepewności przyjazdu cesarskiego, a obwieszczone następnie 
przez m arszałka uwiadomienie o istotnem odroczeniu podróży 
te j, niemałe uczyniło wrażenie.

Czyż bowiem rezolucja i adres wykroczyły przeciw le­
galności aby przypuścić można, iż wczorajsze uchwały wpły­
nąć miały na wypadek powyrższy, a chociaż z doniesień wiedeń­
skich wiadomo, iż ministerstwo cislitawskie niezbyt przychyl­
nie zapatru je się na podróż cesarza, to jednakowoż kraj był 
w mniemaniu, źe korona a rząd są zupełnie odnriennemi czynł 
nikami i źe można wszelką czynić legalną opozycyę nie uwła­
czając przynależnej koronie czci.

’ Tym" mniej zdawały się powzięte uchwały w cztmkol- 
wiek mieć cechę nieprzyjazną, skoro odrzucono wnioski Smolki 
i Sapiehy. Nieodsunął się sejm od współudziału w radzie pań­
stw a a więc postąpił legalnie, a źe żądania swe przedłożył, 
to  nawet w rządzie absolutnem dozwolone. Najmniej zaś da­
jem y wiarę tym, którzy twierdzą, jakoby ustęp adresu, który 
Skrzyński chciał opuścić, a w którym  odwołujemy się na ..na­
szą polskość i 1000-letnią historyę, zniewolił rząd do odra­
dzenia podróży. W Moskwie bowiem nawet wyrażają w adre­
sach t e  same uczucia.

Nie tracimy przeto jeszcze nadz ie ji, że podróż cesarska 
tylko o d r o c z o b ą  została, gdyż i tak  część dworu przybyła 
już wczoraj do Krakowa.

Natom iast musimy stanowczo wystąpić przeciw konsza­
chtom pewnego stronnictwa w sejmie naszym , k tóre nie cofa 
się przed żadnymi środkami intrygi i przewrotności, aby tylko 
dopiąć swego celu. Stronnictwo to przypomina nam żywcem 
intrygi party i moskiewskiej w sejmie porozbiorowym pod au ­
spicjam i Repnina i pod laską Ponińskiego.

Również musimy protestować przeciw postępowaniu m ar­
szałka sejm u naszego, który na dzfciejszem  posiedzeniu  po­
głowi Smolce niechciał na trzykrotne żądanie udzielić głosu. 
Je s t to teroryzowanie, które jest tern bardziej nie na miejscu, 
ile że powtórzyło się ono w sposób niezwykły w praktyce 
parlam entarnej, skoro uznano wniosek Krzeczunowicza za nie- 
poparty, mimo że policzono 18. posłów, którzy powstali za 
wnioskiem tym.

Wczoraj teroryzowano sejm pokątnymi agitacyami prze­
ciw przyjęciu rezolucyi i adresu, łącząc takowy z przyjazdem 
cesarza; dziś m arszałek niedozwala głosu posłowi, który wnosi 
odroczenie wyborów do rady państwa.

Pod presyą, dokonywaną przez ministerstwo, sejm nasz 
w takiej chwili niepowinien był przedsięwziąść wyborów tych —  
tego wymagało poczucie własnej godności. Ale komu o tem 
mówić! Gdzie w jednej sprawie niema przekonania i działa 
się jedynie z obawy pewnych ewentualności — tam w dru­
giej nie można wystąpić z energią właściwą dobrej sprawie.

Gdyby sejm nasz od pierwszej chwili był stanął na 
gruncie opozycyjnym i odmówił wysłania delegacyi, to w po­
łączeniu z opozycją czeską i słoweńską łatwo mógłby wpły­
nąć na zmianę m inisterstwa i przyspieszyć kryzis nieod­
zowną.

Ale przenikliwa mądrość naszej większości sejmowej tak 
dobrze pojęła sytuacyę obecną, że 'natom iast podparła odrzu­
ceniem wniosku Smolki ministerttwo, k tóre dość krucho stać 
musi, skoro orezydent ministrów ks. Auersperg podał się do

dymisyi, z którego też powodu powołano hr. Gołuchowskiego 
do Wiednia. Tak tedy powtórny raz sejm galicyjski wypuścił 
ze swych rąk  możność otrzymania odpowiednego dla się s ta ­
nowiska —- w obec bowiem zaprzeczyć się niedającej kryzis, 
usunięcie się Galicyi od udziału w radzie państwa byłoby naj­
silniej oddziaływało na przesilenie ministeryalne.

Z Hiszpanii wiadomości ciągle alarm ujące; świeższe te ­
legramy podajemy pod właściwą rubryką.

W celu obeznania się z obecnym stanem, nieporozumień 
między Rumunią a T u rc ją  przytoczamy artyku ł z „E  t o- 
i l e  d O r i e n t ,  usiłujący usprawiedliwić i cechujący postę­
powanie tychże mocarstw.

Oto co piszą z B ukaresztu:
„Rząd otomański zamierza zająć Rumunię. Jest niemo- 

zebne, ażeby sułtan bez porozumienia się,, z opiekuńczemi 
mocarstwami europejskiemi lub ich ambasadorami zdecydował 
się na na tak  hazardowny krok, i to nie czując się popartym 
przez którekolwiek z państw pierwszorzędnych. Przygotowa­
nia do wojny poczyniono; p łacą gotówką, pomimo że ubóstwo 
finansów Turcyi wiadome jest powszechnie. Nie może to być Ro- 
sya, któraby napełniła skarb, ani też Austrya, która nie jest 
w podobnej możności, Anglia za nadto obawia się zerwania 
spokoju, ażeby dostarczyła tego żywotnego nerwu wojny. Za­
jąć Rumunię nie tak  łatwo jak  się wydaje, a T urc ja  nie mo­
że rozpoczynać kwestyi orientalnej, nie majac podpory i zale­
dwie będąc w stanie sama się uratować, w razie zaatakowania i 
nie mając prawa za sobą. Być może, iż przygotowania wojenne są 
tylko pozorem pokrywającym inne plany.

W ieści o przybyciu nowych band bułgarskich okazały się 
nieprawdziwemi a rząd podwoił swoją czujność, obawiając na 
szwank wystawić bezpieczeństwo kraju. Wzdłuż Dunaju "stoją 
rozstawione graniczary i dorobańce. Podobny więc stan nie 
może być niepokojącym dla żadnego z państw sąsiednich."

Sprawozdanie
z X X I I I .  posiedzenia Sejmu krajowego, dnia 25. września.

Po odczytaniu protokółu i treści petycyj odczytuje se­
kretarz odręczne pismo namiestnika, iż najwyźszem postano­
wieniem z dnia wczorajszego podróż cesarstwa do Galicyi zo­
sta ła  odroczoną.

S m o l k a  prosi o głos i zaczyna m ów ić: Postanowienie 
cesarskie boleśnie nas dotknęło. M a r s z a l e k  mu przerywa 
oświadczając, źe nad odręcznem pismem nie ma dyskusyi. 
S m o l k a  prosi o głos dlatego, że chce postawić wniosek 
naglący. M a r s z a ł e k  odmawia mu dania głosu i powiada, 
że wniosek musi być wpierw na piśmie podany. S m o l k a :  
więc postawię na piśmie, (pisze wniosek). M a r s z a ł e k  za­
powiada dalsze wybory do rady państwa. K r z e c n u n o  % c  z 
stawia wniosek o odroczenie tych wyborów do ostatniego po­
siedzenia sejmu, gdyż do tak ważnych wyborów potrzeba po­
rozumienia. ̂ M a r  s z a ł e k niechce dopuścić tego wniosku 
twierdząc, źe układanie porządku dziennego należy do niego. 
Ale mnie przysłużą prawo jako fc » ł |\v i  stawiać wniosek o 
odroczenie i z tego prawa wedle regulaminu czynię użytek 
odpowiada K r  z e c z u n o w i c z. S m o 1 k  a: proszę o głos co 
do formalnego traktow ania. M a r s z a ł e k :  w jakim  przed­
miocie? teraz jest na porządku dziennym wybór do rady 
państwa.

S m o l k a :  właśnie ja  w tym przedmiocie proszę o glos. 
M a r s z a ł e k :  tu  niema o czem mówić; wedle sta tu tu  krajo­
wego, na podstawie którego jesteśmy powołani, je s t obowiąz­
kiem naszym wybierać do rady państwa, więc mamy przystą­
pić do wyboru. S m o 1 k a : Mości książę, proszę kazać odczy­
tać  mój wniosek naglący, podany na piśmie i proszę o głos. 
P o t o c k i  A d am : Mości książę, na porządku dziennym jest 
wybór do rady państwa, zatem powinniśmy załatw ić ten po­
rządek dzienny, a dopiero przystąpić do załatw ienia wniosku 
Smolki. M a r  s z a le  k : ponieważ jest na porządku {dziennym 
wybór delegatów, więc załatwiwszy to przystąpimy do odczytania 
wniosku posła Smolki. S m o l k a :  proszę odczytać mój wnio­
sek co do formalnego traktow ania. M a r s z a ł e k :  wniosek 
ten należało postawić wczoraj, gdyż wczoraj już rozpoczęto 
wybór do delegacyi. S m o l k a :  mości książę! wedle prak ty­
ki parlam entarnej tu  przez nas przyjętej, wnioski naglące 
bywają przedewszystkiem załatwione. P rotestu ję przeciw ta ­
kiemu postępowaniu księcia i protest wniosę na piśmie. M a r- 
s z a ł  e k poleca odczytać wniosek posła S m o l k i ;  wniosek 
b r m i:

• Odnośnie do otrzymanego uwiadomienia o odroczeniu po­
dróży Najjaśniejszych Państwa, wybór do rady państw a odra- 
c za  się.

Wniosek poparty; M a r s z a ł e k  powiada, że nie po­
party; wniosek upadł.

K r z e c z u n o w i c z  proszę poddać mój wniosek do po­
parcia. M a r s z a ł e k  poddaje pod głosowanie. Ośmnastu 
posłów oprócz wnioskodawcy popiera wniosek sprawozdawcy. 
„Gazeta Narodowa," naliczyła szesnastu a m arszałek oświad­
cza, że wniosek nie poparty.

Po tak  burżliwej utarczce przystąpiono nareszcie do wy­
boru delegatów do rady państwa. •

W ybór z mniejszych posiadłości okręgów wyborczych: 
Brzeżany*, Chodorów, Podhajce, Kozowa, głosujących 103, 
absolutna większość 52. M a k o w i e c  otrzym ał'86. Z okrę­
gów Stanisławów, Bohorodczany, Nadworna, głosujących 101. 
C z a c z k o w s k i  otrzym ał 73 głosów. Z większych posia­
dłości wybrano G r o c h o l s k i e g o ,  A g o p s o w i c z a. H u ­
b i c k i e g o ,  H a l l e r a .  H a l l e r  zaraz złożył m andat, wy­
bierano więc ponownie, i wybrano W miejsce jego J a b ł o ­
n o w s k i e g o .  Oprócz wyż wybranych wybrano jeszcze G n o- 
i ń s k i e g o  M i c h a ł a ,  B o c h e ń s k i e g o  i T o r  O s i e ­
w i c z  a.

Z Izb handlowych wybrano H e l c i a ,  M i e r  otrzym ał 
tylko 6 głosów. Jak  widzimy z wyż ogłoszonego rezu lta tu  wy­
borów k l u b  m a m e l u k ó w  przeprowadził swoich 
kandydatów. W ygrana była łatwa, gdyż kilkunastu posłów 
wotujących za wnioskiem S m o l k i  nie brało udziału w wy­
borach. Kilku z nich w ydaliło się z sali sejmowej zaraz przy 
rozpoczęciu wyborów książę Adam S a p i e h a  przypatrywał 

,się gorączkowemu głosowaniu rejchsratowiczów z loży m ar-' 
L szałkowskiej.

Smolka z Hoszardem, Boczkowskim i kilkoma innemi 
pozostali w s a l i , lecz przy odczytaniu ich nazwisk dobitnie 
odpowiadali n i e  w y b i e r a m !  a Rusiui, którzy przez 4 dni 
obrad mul adresem  i rezolucją nie pojawili się w sejmie przy­
byli in g r e m i o  i wotowali —  za swoimi kandy­
d a tam i!—

conawszy tyle zbawiennego dla kra ju  dzieła i gdy

UDo redaktora „Dziennika lwowskiego

(Dokończenie.)

Jakież były dowody przeciwników mego wniosku, do k tó ­
rych z żalem i waszego reprezentanta zaliczyć m usiałem ?

Oto nie zaprzeczono ani jednem słowem temu, że dotych­
czasowy sposób prowadzenia walki nie był stosownym. Stwier­
dzam to z radością: bo tem daną najsilniejszą podstawę nie­
m u wnioskowi skoro bowiem nie przeczy się, że złe istnieje, 
toć w naturalnem  następstwie przyjąć trzeba środek usunięcia 
złego. Dla czegóż obecni na zjezdzie odrzucili podany prże- 
zemnie środek?

Oto nie przecząc temu, że złe istnieje, zaprzeczono ję- 1 
dnak temu, jakoby dziennikarstwo nasze było w upadku. Ze ; 
zaś nie mówiłem o materyalnym, a mówiłem tylko o moral- i 
nym upadku, t. j. o upadku w oczach publiczności, przeto 
powyższe twierdzenie znaczy tyle: oto źle jest, temu nie prze- | 
czymy, ale publiczność nie warta czego lepszego, publiczność 
przyw ykła tak  do złego, źe nic już sobie z tego nie robi. J a ­
kiekolwiek szanowni przeciwnicy mego wniosku mieliby zda­
n ie  o usposobieniu naszej publiczności —  twierdzenie powyższe 
do całego jej ogółu zastosowane, jest niesprawiedliwem —  wiel­
k a  bowiem większość ludzi światłych pragnie czegoś lepszego 
i  już sobie zbrzydziła tak i rodzaj walki dziennikarskiej, jaki 
u  nas je s t na porządku dziennym.

Dalszym argumentem przeciw memu wnioskowi było to, 
jakoby me było potrzeby uchwalać go, bo to się samo przez 
się rozumie, źe walkę dziennikarską godziwemi tylko środka­
mi prowadzić należy. Argumentu tego używali w s z y s c y  
bez w yjątku przeciwnicy wniosku. Rzecz dziwna! Jeżeli to 
jest rzeczą tak  bardzo jasną, tak  bardzo przez się nasuwają­
cą się każdemu, że aż nie ma potrzeby o niej mówić a tem 
mniej jej uchwalać —  toć pytam, dla czego dotąd złe istn ia­
ło? a szanowni przeciwnicy tego n i e  zaprzeczyli- pytam 
dla czego to j| co na zjezdzie tak  się wydało nuturalnem , w 
codziennej praktyce niem nie je s t?  dla czego przeciw tej 
przez przecjjników  wniosku tak  bardzo uznanej zasadzie 
wszyscy poprzednio na każdym kroku grzeszyli? To pytanie 
postawiłem wJPodpowiedzi mojej, (której mówiąc nawiasem. 
„Gazeta Narodowa" w swem sprawozdaniu nie streściła) i na 
to pytanie m kt mi nie odpowiedział! Nie p rz e r^ , że rzecz 
jest jasna, że jest jedną z pierwszych zasad ̂ dziennikarskiego 
katechizmu, ale skorośmy w praktyce o siej zanomnieli, toć 
koniecznem  ̂ było na z je ź d z ię ^ ^ tjjp f^ s p ó ln e  nasze m iał 
przedstawiać interesa, przypomnieć to, q caem zapomniano, 
zobowiązać się moralnie do tego, czego nie zachowywano — 
a obowiązek ten ciężył na nas raz ze względu na własny nasz 
interes, jako dziennikarzy, a powtóre ze względu na sprawę, 
której wszyscy służymy. Czyż sprawiedliwość nie jest także 
zasadą aż nazbyt jasną, zasadą, k tóra  przez nikogo nie może 
być zakwestyonowaną, a przecież znaczną część naszej pracy 
dziennikarskiej obracać musimy na to, by światu przypominać 
tę  uznaną, a niestety tak  często zapominaną zasadę! Tak 
samo rzecz się ma i w powyższym wypadku.

dedziano dalej, że to czego żądam, dobre jest 
Izie, ale w wykonaniu takiej uchwały, zachodziłyby 

ciągłe wątpliwości —  do uchwały te j bowiem potrzebaby 
obszernego kom entarza, dowodzącego co je s t w polemi­
ce godziwem, a co nie. Odpowiedziałem na to, i powtarzam 
raz jeszcze, ze komentarz do takiaj zasady znajdzie każdy w 
s w e m  s u m i e n i u .  Zasada jasna —- mówiono poprzednio!... 
a potem żądano do niej kom entarza! 1 gdzie tu  konse- 
kweneya ?

Z jednej zaś strony usłyszałem taki argum ent; Wnio 
sek ten żąda, by nie dotykać osobistości, co jest niemoźliwem, 
bo w życiu publicznem osobistości tak  wielką grają  rolę, że 
pomijać ich żadną m iarą nie można; jest to dowodem niedoj­
rzałości naszego życia publicznego, iż tak  bardzo się u rażają 
za dotykanie osobistości. A rgum ent był zręczny —  nie prze­
czę —  ale czy słuszny ? Czy ja  w moim wniosku chciałem 
tego? by zupełnie osobistości pom ijać? by nie karcić ludzi za 
ich winy publiczne? Bynajmniej ! Przytoczony wyżej dosłowny 
tekst wniosku dowodzi najlepiej, że nie to było głównym jego 
celem, ale że mi chodziło o to, by walka dziennikarska to­
czyła s ię ' wyłącznie godziwą bronią prawdy i przekonań.

Starałem  się odeprzeć wszelkie argum enta szanownych 
mych przeciwników, i wykazać, że wniosek mój powinien był 
być przyjętym. Złe, przeciw którem u on walczy, w ostatnich 
czasach zbyt wielkie już przybrało rozm iary : z dziennikarstwa 
przenosi się ono już w życie polityczne i towarzyskie, i naj­
szkodliwszy na nie wpływ wywiera. Zaczynamy wszyscy oso­
by uważać za główny, rzecz samą za wzgląd uboczny —  z a ­
czynamy walczyć bronią mniej godziwą, podsuwając przeci-



już zastęp raichsratowiczów został skompletowany, przystąpiła 
Izba do dalszego porządku dziennego.

Sprawozdawca wniosku wydziału krajowego o stypen- 
dyacli z funduszu Czajkowskiego, poseł Pietruski, odczytał 
sprawozdanie; Izba odesłała wniosek do komisyi budżetowej; 
dalej odczytał drugi wniosek wydziału o wynagrodzeniu 
członków' rady szkolnej (po 1200 złr. rocznie). Izba odesła­
ła  ten wniosek do komisyi edukacyjnej z poleceniem odesłania 
go wprost z tamtąd do komisyi budżetowej, i przystąpiono 
do sprawdzenia wyborów poselskich. Sprawozdawca wydziału 
tenże sam poseł P i e t r u s k i  wnosi unieważnienie wyboru 
z gmin wiejskich Manasterzyska, Buczacz •* Dra Gabryela 
K r z y ż a n o w s k i e g o ,  ponieważ jedni z wyborców głoso­
wali na Hawryła Krzyżanowskiego szewca a drudzy na Ga­
bryela K r z y ż a n o w s k i e g o  doktora, a wszystkie głosy 
zaliczono temu ostatniemu. K o w a l s k i ,  Ł a w r o w s k i  i 
P a w l i k ó w  oponują przeciw wnioskowi wydziału. G o 1 e- 
j e w s k i popiera wydział. Izba unieważnia ten wybór. Wy­
bór K u c z y n d y k a  z Drohobycza uznano za ważny; wy­
bór S t u c h l i k a  z gmin wiejskich: Wadowice, Kalwarya, 
Andrychów, przyjęto jednogłośnie, wybór zaś księdza r. g. 
K r a s i c k i e g o  z gmin wiejskich okr. O l e s k o ,  K a m i o n -  
k a Str. Izba unieważniła z powodu, źe ksiądz Krasicki otrzy­
mał tylko 58 głosów, gdy absolutna większość wynosiła 59. 
K o w a l s k i  wnosił, aby na taką m a l i e s k o s t ’ jak jeden 
głos brakujący, nie uważać, lecz G r o c h o l s k i  odpowie­
dział mu, że Izba nie może uznawać takich za posłów, któ­
rzy nie mają przepisanej liczby głosów. Nakoniec w okrę­
gach S k a ł a ,  G r z y m a ł ó w ' ,  zarządzono nowe wybory z 
powodu nieformalności i protestów zaszłych przy wyborach.

Sprawozdawca komisyi o obrocie własnością ziemską, dr. 
K a b a t ,  przystępuje do 2 czytania wniosków komisyi- Przy 
§ . 1 .  K a m i ń s k i  stawia poprawkę, aby zamiast słowra 
o b r o t u  zamieszczono r o z p o r z ą d z a n i a .  W o d z i c k i  
Henryk dodaje do tego jeszcze d z i e l e n i a  i ł ą c z e n i a ,  
G n o i ó s k i  i n a b y w a n i a  a G n i e w o s z powiadaj że 
należałoby do tego dodać jeszcze d i e r ż a w i e n i a i p o d- 
d z i e r ż a w i e n i a .  K o c z y  ń s k i chce zostawić o b r ó t  
bo woli nowo wytworzone słowm jak sprowadzać rzecz ad ab­
surdum  jak widzi z tych poprawek. K a b a t  broni śtyliza- 
cyi komisyi. Izba przyjmuje całą ustawę w stylizacyi komisyi,

U staw a dla K rólestwa Galicyi i Lodomeryi z wielkiem księz- 
twem Krakowskiem, tycząca się wolności obrotu własnością ziemską.

Zgodnie z uchw ałą sejmu Mego królestwa Galicyi i Lodo- 
m nryi z wielkiem księztwem Krakowskiem postanawiam, co -na­

stępuje :
§. 1. Przepisy i ustawy polityczne, ograniczające wolność 

obrotu własnością ziemską, tracą  moc obowiązującą.
§. 2 . Znosi się niepodzielność posiadłości ziemskich, jaka  

istnieje na mocy przepisów i ustaw  politycznych.
§. 3 . W łaściciel posiadłości ziemskiej może rozrządzać ja ­

kąkolwiek jej częścią bez zezwolenia w ładz politycznych.
§. 4 . W łaściciel posiadłości w łościańskiej nie je s t obowiązany 

sam na niej gospodarować.
Równoczesne posiadanie k ilku  posiadłości włościańsk ich, tu ­

dzież równoczesne posiadanie posiadłości włościańskiej i własności 
ziemskiej innego rodzaju, nie ulega nadal żadnym prawnym ogra­
niczeniom .

§. 5 . Ustawa niniejsza nie narusza ograniczeń praw a wolnego 
rozrządzania własnością ziemską, zasadzających się na prawie pry- 
watnem —  ani ograniczeń praw a rozrządzania własnością gminną, 
zawartych w przepisach ustawy gminnej, ani nareszcie ograniczeń 
co do podzielności lasów gminnych (ustęp pierwszy §. 21 . ustawy 
lasowej z dnia 3 . g rudn ia  1 8 5 2 . Dz. P . P . n r. 2 5 0 )  i co do po­
dzielności lasów, które tak  jako lasy gminne m a ją  być uważane (§. 
3 1 . ces. pa t. z dnia 5 . lipca 1 8 5 3 . Dz. P . P . n r. 130). Również 
pozostają nietknięte przepisy względem utrzymywania ewidencyi 
s tan u  posiadania w celu opodatkowania.

§. 6. Memu m inistrow i spraw  wewnętrznych i memu m ini­
strow i sprawiedliwości polecam wykonanie niniejszej ustawy.

X X V I I I .  posiedzenie sejm u krajowego 25. września.
O godzinie 6V3 rozpoczęło się posiedzenie wieczorne. Z 

porządku dziennego, pierwsze czytanie wniosku Dr. K a b a t  a, 
ażeby każda para nowożeńców płaciła 1 złr. na fundusz szkolny. 
Wnioskodawca motywuje swój wniosek jak zwykie bardzo roz­
wlekle i żąda odesłania go do komisyi administracyjnej. Po­
seł Z y m c z a k stawia wniosek , aby odesłać wniosek K; 
bata do komisyi do porządku dziennego (wielka w e so ło ść ^  
Izbie i na galeryach). Izba przychyla się do wniosku Ka 
Z kolei przystąpiono do wyboru członka wydziału krajo^W J  
Na 101 głosujących K a m i ń s k i  otrzymał 1 głos, K * z  e- 
c z u n o w i c z  1., K o z ł o w s k i  1., K r a i ń s k i  97.gJbsów 
W izbie długo trwające oklaski ponawiane po kilkakjjć n a

wnikom najfałszywsze myśli, insynuując im pobudki działania 
bez względu na to, czy insynuacja taka nie jest mo­
że potwarzą. I w sprawie naszej, sprawie tak jasnej i czy­
stej, zaczynamy walczyć nie mieczem myśli, zasad, przekonań, 
nie bronią prawdy —  zaczynamy walczyć... błotem ! Jakie ztąd 
następstw a—• Wy wiecie! I dla tego podniosłem ten głos 
mój słaby, a gdyście go przytłumili na zjeździe, wołam teraz w 
obec całej publiczności i w jej imieniu —  wołam: cofnijcie 
się z tej drogi!

Wreszcie jeszcze jedna uwaga: Jednym z powodów od­
rzucenia mego wniosku —  i to powodem przez wszystkich je­
go przeciwników przytoczonym, b y ło : źe nie ma co uchwalać, 
bo się to samo rozumie! Biorę was, szanowni panowie, za 
słow o! Dalszy sposób prowadzenia polemiki waszej okaże, czy 
był to szczery argument, czy też tylko środek usunięcia 
wniosku. Jeżeli widocznem będzie, że zwracacie z dotychcza­
sowej drogi, publiczność uwierzy prawdzie słów waszych, je­
żeli nie... ale nie! tego przypuszczać nie mogę! Samem uży­
ciem powyższego argumentu szanowni przeciwnicy wniosku 
mojego wzięli na się moralne zobowiązanie, a pewny jestem, 
że go dopełnią.

Baczcie, szanowny redaktorze ! powyższe uwagi umieścić 
w łamach pisma waszego, i zechciejcie przyjąć wyrazy praw­
dziwego szacunku.

Lwów dnia 20. września 1868.
Tadeusz Bomanowicz.

komendę p. Pietruskiego. Pokazało się więc, że złożenie man­
datu przez posła Kraińskiego było tylko komedyą wyracho­
waną na ponowny owacyjny wybór, gdyby bowiem pan Kra­
iński był miał zamiar ustąpić z powodu nadwerężonego zdro­
wia, byłby nie przyjął ponownego wyboru, temczasem tak się 
nie stało, ale przeciwnie; pan Kraiński znalazłszy w tej oko­
liczności sposobność do bardzo rzewmego przemówienia, pła­
czliwym na pół głosem dziękował Izbie za taki dowód zau­
fania i oświadczywszy, źe wola sejmu jest dla niego rozka­
zom, bynajmniej nie wymawiał się od pozostania nadal przy 
dawnej posadzie. Cała ta arcyczuła scena wywołała na gale­
ryach pusty śmiech, kiedy zaś Kraiński kończąc swą oracyę 
dodał, iż być może, że jeszcze przed zebraniem się przyszłego 
sejmu będzie musiał złożyć mandat, galerya dała mu oklaski. 
My zaś dodamy, że po wczorajszej koinedyi nie mamy obawy, 
aby wydział krajowy dopóki istnieje lub dopóki pan Kraiński 
istnieć będzie pozbył się takiego filaru. Ponowny wybór pana 
Kraińskiego d ^  wydziału był niejako ukoronowaniem wszyst­
kich wyborów w tym pamiętnym dniu wczorajszego posiedze­
nia przedsiębranych. Sejm galicyjski syt chwały z dokonanych 
wielkich dzieł stanu i wysoko dyplomatycznych kombinacyj, 
zaczął się zniżać znów do poziomych spraw i przystąpił do 
sprawozdania komisyi administracyjnej o leczen iu  ubogich cho­
rych w szpitalach publicznych Przeciw wnioskowi zabierali 
głos P o p i e l ;  za wnioskiem S m o l k a ,  D z w o n k o w s k i ,  
K o w b a s i u k  i K r a i ń s k i .  Wniosek komisyi przyjęty z 
poprawką Kraińskiego, że ustawa ta wchodzi w życie dopiero 
w trzy miesiące od daty jej ogłoszenia.

Ustawa ta przyjęta zaraz w trzecim czytaniu brzmi jak 
następuje:

U s t a w a  z d n i a .......................... obowiązująca w królestwie Ga­
licyi i Lodomeryi z wielkiem księztwem Krakowskiem o pokrywaniu 
kosztów leczenia ubogich w szpitalach publicznych.

Zgodnie z uchw alą sejmu Mojego królestwa Galicyi i Lodo- 
meryi i wielkiego księztwa Krakowskiego rozporządzam co na­
stępuje :

1. Gmiuy królestwa Galicyi i Lodomeryi i wielkiego księztwa 
Krakowskiego są obowiązane zwracać funduszowi krajowemu połowę 
kosztów leczenia i u trzym ania (taxy szpitalnej) przynależnych swoich 
ubogich wr publicznych szpitalach państwa austryackiego.

2) Niniejsza flstawa nie narusza przepisów' co do zwrotu 
kosztów za leczenie i utrzym anie ubogich obłąkanych i położnic, i 
wchodzi w życie w trzy  miesiące po jej ogłoszeniu.

Posiedzenie przyszłe w poniedziałek; na porządku dzien­
nym : sprawozdanie komisyi edukacyjnej o seminaryach nau­
czycielskich; sprawozdanie komisyi administracyjnej o wniosku 
wydziału krajowego względem uwolnienia budynków nowowy- 
budowanych, przebudowanych lub dobudowanych od opłaty 
dodatku do podatku dla funduszu krajowego; sprawozdanie 
komisyi administracyjnej o policyi drogowej, petycyach od­
stąpionych tejże komisyi, i sprawozdanie komisyi petycyjnej.

Tyle 
zatarcia,

nie upoważnia nas

K o r e s p o n d e n c y e .
P a ryż 22. września.

Jeźlibym życzył, ze względu n a jn ó j  kronikarski obowiązek, 
przedstaw ić czytelnikowi obecny stan  polityki europejskiej, znalazł­
bym się w prawdziwym kłopocie. N i e p e w n o ś ć ,  je s t to, być 
może, najwłaściwsze słowm dla scharakteryzow ania takowej. W y­
raża się ona w przemowach osób, stojących u steru  rządu, w nie­
ufności, z jak ą  prassa dziennikarska ocenia ich zapewnienia co do 
trw ałości pokoju, w upatryw aniu w każdej drołpiostce symptmnatu 
wojny.

H olandya nie zgadza się na propozycye P rus, chcących zmie­
nić w arunki traktowe z 1831. r. co do żeglugi na Renie; opinia
publiczna oczekuje wielkich wypadków z tego 
wodzę najrozmaitszym przypuszczeniom, sądzi, że

powodu, a dając 
|  ponieważ R e n  

I jest na scenie, więc bez wojny się nie obejdzie, i dalejże formo­
wać rozmaite kombinacye. Poseł N igra, domaga się z upoważnienia 
swego rządu, opuszczenia Rzymu przez wojska francuzkie, a p. 
de Moaltóer* jakkolwiek w bawełnę rzecz o b w ija , uważa za 
niemożliwie dla F ran c ji, w obecnej chwili uczynić zadość temu 
ze wszech m iar najzupełniej słusznemu żądaniu ; zaraz wynikają 
ztąd wnioski o naprężeniu stosunków pomiędzy F ra n c ją  a W łocha­
mi, poparte bądź chęćią lewicy włoskiego parlam entu urządzenia 
zgromadzenia w Neapolu, by naradzić się nad przeszkodami sta- 
wianemi W łochom do osiągnięcia Rzymu za stolicę państw a, co 
byłoby naturaln ie  nieprzyjaźną dla F ra n c ji dem onstracją przoz p. 
Crispi urządzoną, bądź nawet zupełnie nienależnym do wszelkich 
politycznych kombinacyj projekcie tegoż p. N igry opuszczenia P a­
ryża na czas jakiś, by podróżą do Florencyi urozmaicić cokolwiek 
monotonność paryzkiego życia.

Jeźlibyśm y notowali wszolkie motywa, na fundam encie któ­
rych opinia publiczna czuje się zaniepokojoną, to musielibyśmy 
nie pomijać naw et wyjazdu p. la  Gueronióre do BrrnelU, dla za­
jęcia stanowiska pełnomocnika F ranc ji, bo i w tym fakcie upatru ­
ją  pewną polityczną kombinacyę, wciągając Bolgię do sojuszu z 
Francyą, bez względu na to ,  że ta  m ając na judoku  swe 
interesa ekonomiczne, pragnie jak  najzupełniej pozostać neu­
tralną.

Do tych drobnostek, trzymających w naprężeniu uwagę po­
wszechną, w ostatnich czasach dołączyły się jeszcze dwuznaczne 
przemówienia dwóch mocarzy, a raczej milczenie jedifego z nich 
i bardzo oględne wypowiadania się drugiego. Cesarz,, Napoleon, 
ze względu, by z jego słów, chociażby najwiocejjpokojowych, 
nie w y c iśn ię to  jakiej wojennej pogróżki, uniknął przy opuszczeniu 
obozu w Cnalons ofioyalnego pożegnania się z arm ią i tylko 
jenerałowie zegSłi odjeżdżającego monarchę. Ta bojaźń Napolo- 
ona, by jego słotłr na złe nie wytłumaczono, dała powód do 
olbrzymich a rty k u łó w % zaprawionych prochem i t chassepotami. 
Król pruski, w przem ów ili swej ^^nianej* W Kiel, znalazł się w 
konieczności użycia wyrazów l e c z ,  a l e ,  —  i giełdzie paryzkiej 
dość było tylko telegraficznego zawiadomienia o tych fatalnych 
wyrazach, by kurs renty francuzkiej (rento nationalle), spadł 
natychm iast o całego franka, co jes t ogromną różnicą dla posiadaczy 
takowej. W prawdzie teraz kurs poszedł znowu cokolwiek w górę, 
lecz potrzeba było, żeby ministrowie dawali oficyalne zapewnienie, 
że król pruski nic złego nie ma na myśli, X te ich zapewnienia 
służą, w swoją kolej, za nowy powód do przepowiedni, bajek, o- 
czekiwań itd. Co jes t tego powodem? jak  się to skończy? każdy 
ciekawie się zapytuje i nie wie jak  kwestyę rozstrzygnąć.

Zapytują, czy zaczepka ze strony P rns nastąpi, czy też F ran ­
c ja  da do niej powód? Enigm at pozostaje nierozwiązany, gdyż oba 
państwa przyrzekają zachować się ja k  najskromniej i powodu do 
zaczepki nie dawać. Gdyby się jednak nie starać obejść w około 
wszystkich trudności, niepodobna niemieć sumiennego przeświad­
czenia, że starcie pomiędzy Francyą i P rusam i je s t nieuniknione. 
P rusy  nie zaczepią! —  chcemy temu wierzyć, bo nie mają p0 co 
spieszyć po za Men, który jes t dla nich Rubikonem obecnie, 
domowej pracy mają jeszcze przed sobą, tyle różnic do 
tyle niechęci do zwalczenia!...

Są wprawdzie stronnictw a w P rusiech , prace rząd niecier­
pliwie do urzeczywistnienia jedności Niemiec —  je s t arm ia, olśniona 
medawnem zwycięztwem i pragnąca nowego popisn. Lecz trudno, 
by przy największem roznamiętnieniu politycznem nie widziano, że 
walka z Francyą cokolwiek trudniejszą jes t od ostatniej, której 
ofiarą s ta ła  się A ustrya. Czyim udziałem sta ła  się nowa Sadow a? 
jes t jeszcze zagadką —- a są ludzie, którzy pam iętają narodziny 
pruskiego mocarstwa, i którzy z głęboką wiarą tw ierdza, że ich 
dzieci doczekają się śm ierci tegoż. Czy w iara ich jest nieom ylna? 
Nie jestem  papieżem, nie ośmielam się więc rozstrzygać.

Napoleon potrzebuje wojny —  ona go wzmocni,° ona w razie 
powodzenia utrw ali jego dynastyę. Czuje to demokracya francuzka 
-Nie chce więc wojny.

Po za sferę więc przypuszczać, żaden fakt 
wyjść dotychczas.

Domowe sprawy Francyi przedstaw iają także dość ciekawe 
widowisko. Opozycja organizuje się. Ludzie rozmaitych opinij, któ­
rzy dla jakichkolwiekbądź powodów są nieprzychylni rządowi, po­
dają sobie ręce, by walczyć przeciwko wspólnemu nieprzyjacielowi.

asada sama, sztandar pod którym opozycya się grupuje, musi 
znaleźć uznanie w każdym rozsądnym człowieku. Rząd wywiesił 
dewizę powszechnego głosowania. Opozycyi idzie o nic więcej , jak  
tylko o utrzyma; ie tejże dewizy, o usunięcie wpływów rządowych 
na rezultaty tegoż glosowania.

Oficyalny, rządowy kandydat do ciała prawodawczego, jest 
sługą rządu, je s t jego narzędziem —  potrzeba więc, powiada opo­
zycya, by naród m iał reprezentantów niezależnych, swoich, a  nie 
rządowych. Wszystko się łączy w tym celu. Rzucają zasłonę nawet 
na przeszłość ludzi, jeźli takowa nie zupełnie wolną jes t od zarzu­
tów, jak  to miało miejsce z p. D ufaure —  w ym agają tylko gwa­
ran c ji samodzielności —  Dufaure nie został wybranym kandydat 
rządowy otrzymał więcej głosów, lecz ileż to pracy ’kosztowało 
ajentów rządowych, jak ich  wysiłków potrzeca było, by słabą więk­
szością przeprzeć swego kandydata.

Dziś w obwodzie wyborczym Nievre staje jako kandydat 
opozycyjny p. Girerd, człowiek młody, którego przeszłość zatem 
me stawia w przykrej kollizyi do obecnego rządu , w jakiej n 
p; znajdują się ludzie, którzy odgrywali polityczną rólę przed coup 
d’etat. P ana  Girerd zachęcali do przyjęcia kandydatury tacy ludzie, 
jak  Louis Blanc, jak  Stefan A rago itp. J e s t  to fakt znaczący, bó 
przekonywa, że Louis Blanc i Arago podzielają obecny system o- 
pozycyi, prowadzenia walki z rządem w granicach legalnych, jako  
skuteczny dla osiągnięcia celów, założonych przez demokracyę fran- 
cuzką. Dzienniki rządowe złoszczą się, zapowiadają, źe p. G irerd 
będzie reprezentował Louisa Blanca i Arago, lecz zapominają, źe 
na zasadzio tegoż rozumowania, oficyalni kandydaci reprezentują 
prefektów tylko.

N a zakończenie tej korespoudencyi, dla zatarcia wojowniczych 
obaw,, rozbudzonych (pochlebiam sobie) w wyobraźni czytelnika, dla 
pocieszenia więc miłośników pokoju, zanotowuję jeszcze, źe w B er­
nie, w Szwajcaryi, zbiera się w tych dniach kongres lig i pokoju, 
mający roztrząsać wprawdzie kwestye bardzo ogólne, a  skutkiem 
tego już pozbawione bliższego interesu. Ponieważ zaś kilku współ­
rodaków naszych przyjmuje w spółudział wr urządzeniu takowego, 
czuję się wie w obowiązku uwydatnić charakter, jakim  wystąpienie 
ich tam  jes t nacechowane. Jen era ł Bosak, jeden z członków komi­
tetu  centralnego, we wniosku, jak i postawił swym współkolegom, 
wykazując bezczynność komitetu, udowodnioną pominięciem, bez 
właściwego spożytkowania wszelkich nadarzających się okoliczności 
do wypowiedzenia, do czego mianowicie , i jakiem i drogam i demo­
kracya europejska dąży, stawia pytanie przyszłem u kongresowi, czy 
takowy pragnie pokoju, bądź co bądź , naw et przy obecnem status 
quo europejskich stosunków, czy też uznaje za niemożliwe rozstrzy­
gnięcie niektórych ważnych europejskich kwestyj, w liczbie tako­
wych i polskiej, bez orężnej walki ? Oświadczając się stanowczo za 
tą  ostatnią w przyszłych pracach naszych zdobycia sobie niepodle­
głości, uzależnia, o ile wiem z jego prywatnego listu, dalszy w spółu­
dział swój w pracach ligi demokratycznej, od decyzyi, jaka  takowa 
w tej kwestyi poweźmie.

Wiadomości polityczne.
Austrya i Węgry. O przesileniu w ministerstwie przed- 

litawskiem mamy już o tyle dokładniejsze wiadomości, iż jak 
słychać, zamierza prezydent ministrów, ks. Auersperg, podać 
się do dymisyi. Zamiar ten wykonać chce książę zaraz po 
powrocie cesarza z Galicyi, że jednak obecnie, jak to wczoraj 
marszałek w sejmie naszym oświadczył, podróż cesarza odro­
czoną została na czas nieograniczony, to łatwo być może, że 
książę nie zechce może czekać aż do owego problematycznego 
powrotu cesarza z Galicyi, ale temi dniami jeszcze może poda 
się do dymisyi. (Patrz „Lwów“ p. r.)

„Księga czerwona", która przedłożoną będzie delegacyom 
w' Peszcie, zawiera następujące trzy sprawy: rokowania z Rzy­
mem w sprawie konkordatu, korespondencyę o nocie Usedo- 
ma i traktowania względem angielskiego traktatu handlowego. 
Minister zaś wojny, bar. Kuhn, zażądać ma od delegacyj przy­
zwolenia sumy na sprawienie dalszych 200.000 karabinów od- 
tylcowych.

Pp. ministrowie Beust i Taaffe powrócili w skutek od­
wołania przedpozawczoraj z Pragi do Wiednia.

Do Krakowa przybyć ma temi dniami znany patryota 
czeski dr. Skrejszowski (właściciel drukarni w Pradze) —  jak 
zdaje się, w celach politycznych.

Na posiedzeniu sejmu lublańskiego dnia 23. b. m. od­
czytał prezydujący Izbie przedłożenie rządowe, w którem pan 
minister spraw wewnętrznych oświadcza , iż w języku sło­
weńskim ustawy o podziale pastwisk| tak długo przedłożyć 
nie może do sankcyi cesarskiej, pokąd aż pomieniona ustawa 
uchwaloną nie będzie w języku niemieckim, bowiem ten osta­
tni jest iówniez językiem krajowym, a do tego autentycznym 
dla ustaw. —. Pytamy s ię , gdyby tak naprzykład stało się



było vice versa, czy p. minister zawahałby się również prze* 
dłożyć ustawę do sankcyi?!

" W sejmie chorwackim dnia 23. b. m. założył Vonczina 
znowu, tą  razą jednak na piśmie, w imieniu swojem i towa­
rzyszy, protest przeciw prawomocności uchwał większości, kiedy 
zaś ponownie odrzucono protest ten , postanowili pomienieni 
posłowie wysłać go wprost do cesarza, a potem wystąpić ze 
sejmu. — Na przedwczorajszem zaś posiedzeniu przyjęto en 
bloc ugodę z Węgrami.

P olsk a. Donosiliśmy przed niedawnym czasem o wywie­
zieniu ks. biskupa Popiela na Sybir za to, ze nie chciał brać 
udziału w czynnościach kollcgium rzymsko-katolickiego w Pe­
tersburgu. Oto w jak słodziuchnym tonie „Birż. Wiedomosti" 
donoszą o tym wypadku: „Od czasu panowania Katarzyny 
II., to jest od stu prawie lat, istnieje w Petersburgu kolegium 
rzymsko-katolickie, składające się z deputowanych wszystkich 
dyecezyj rzymsko-katolickich w Rosyi. Cel tego kolegium za­
leży nie na" mięszaniu się do spraw dogmatycznych katolicyzmu, 
lecz jedynie na rozstrzyganiu spraw administracyjnych, doty­
czących" w jakimkolwiek bądź względzie kościoła rzymsko­
katolickiego. Takie właśnie sprawy oddawane są temu kole­
gium do roztrząsania. Kuiya rzymska nie uznawała nigdy 
tego kollegium, lecz przekonawszy się, że nie nadużywano jej 
władzy i że rząd ruski nie pobudza go do tego, dozwoliła tej 
kwestyi iść swoim trybem i już więcej nie protestowała. Obec­
nie, z przekształceniem królestwa na prowincyę cesarstwa, bi­
skupi polscy obowiązani są także posyłać swoich delegatów do 
kolegium petersburgskiego. Lecz biskup płocki nie uczynił 
zadosyć temu przepisowi, skutkiem czego usunięty został na 
czas jakiś od obowiązków i zesłany do miasteczka położonego 
po za obrębem jego dyecezyi.

Z Litwy pisza^ła „D. P .“ „W skutek posuchy, jaka tu 
panowała, urodzajef mamy jak najgorsze. Nawet w kowień­
skiej gubernii, k tó ll  mjleźy do najurodzajniejszych, plon zbo­
ża bardzo skąpy, ztąd też zboże wszelkiego gatunku ma zbyt 
wysokie ceny." Ćzetwert żyta kosztuje 11 rubli, pszenicy cze- 
twert 14, a "owsa najmniej 5 rubli, Jeżli więc obecnie zboże 
ma tak wysokie ceny, to cóż będzie dalej a zwłaszcza na 
przednówku? Zaraza na bydło wciąż jeszcze panuje, choć nie 
w takiej sile jak poprzednio. Lasy wciąż jeszcze się palą. 
Zgoła po dawnemu złe nas dociska. Rozchodzą się tu wpraw­
dzie pogłoski, o rozmaitych ulgach, jakiemi łaskawy car ma 
nas obdarzyć. Błogosławieni, którzy wierzą; co do nas, z po­
litowaniem" patrzymy na tych, którzy je z najlepszą wiarą 
powtarzają. Aby okazać błahość tych pogłosek, dość przyto­
czyć tylko, aby mieć wyobrażenie o łaskawości cara, że on 
miał okazać najwyższe niezadowolnienie eks atamanowi Pota- 
powowi za łagodne jakoby rządy jego nad nami. O ile zaś 
Potapow jest łagodnym dla nas, to przekonać was mogły 
wszystkie środki przez niego postanowione, a jakie wam 
szczegółowo w mych korespondencyach przedstawiłem. Wi­
docznie car pragnie, aby on postępował tak jak Murawiew; 
zapomina wszakże, że różnica położenia wpływać musi na ró­
żnicę metody. Otóż, mając na pamięci i uwadze różnicę po­
łożenia, przyznać musimy, iż Potanow-gttfliwie stara się wy­
konywać programat rządowy, t. j. tępiąc nasz żywioł, a stara 
się natomiast szczepić moskwicyzii i prawosławie.

H iszpania, Wiadomości dochodzące z Hiszpanii różnią 
się podług źródeł, z których wypływają: pisma półurzędowe 
zaprzeczają jeszcze zupełnej pewności faktycznego powstania, 
podczas kiedy większość bezstronnych dzienników twierdzi, 
iż cały kraj w powszechnym jest powstaniu i zrzuca rządy dy- 
nastyi Burbonów. Królowa, która puściła się w podróż do 
Madrytu, rachując jeszcze na jakiś niepewny ratunek swojego 
panowania musiała powrócić do Fraftcyi a ministeryum w 
Madrycie uwiadomiło ofleyalnie dwory w Paryżu, Berlinie, 
Londynie i Florencyi, że korespondeneya telegraficzna przer­
waną" została. Olozaga, Prim i Serano przeznaczeni są do pro­
wizorycznego rządu, zięć d’Odonela margr. Ariniago ustanawiony, 
członkiem komitetu rewolucyjnego w Madrycie. Concha-Duero 
imiennem Izabelli stara się z nim porozumieć względem zje­
dnania u rewolucyonistów tronu dla księcia Alfonsa, jak do­
nosi „Gaulois.“ Przeciwnie twierdzi „Epoque1-, że Prim został 
ujęty przez stronnictwo konserwatywne.

„Patrie11 ogłasza, że w Portugalii zupełny panuje spokój, 
i że powstanie hiszpańskie nie wywarło tam żadnych dotych­
czas zaburzeń. Francya zachowuje się neutralnie a flota otrzy­
mała rozkaz podpłynąć pod brzegi Hiszpanii w celu zabezpie­
czenia poddanych francuzkich. Najświeższe wiadomości dono­
szą, że hiszpańskie okręta wojenne w San Sebastiano przy­
łączyły się do eskadry powstańczej. Marszakłek Serano, jeden 
z dowódzców powstania odrzucił stawiane przez Conchę pro- 
pozycye pojednania się z królową. Urzędowa proklamacya re­
wolucyjna, w Madrycie wydana, ogłasza, że wszelki opór prze­
ciw rewolucyj jest bezpożyteczuym i że każdy będzie uważa­
nym za zdrajcę ojczyzny, kto strzelać będzie na lud albo 
wojsko.

W schód. Sprawa bułgarska spowodowała Portę do wy­
słania ponownej noty do mocarstw europejskich. W nocie tej 
stawia Porta te same żądania, co w nocie pierwszej z dnia 
I .  sierpnia, mianowicie, ażeby mocarstwa europejskie poczy­
niły potrzebne kroki w Bukareszcie, bowiem faktem niezbi­
tym jest, iż władze rumuńskie wspierają powstańców radą i 
czynem i dopomagają im jeszcze do wkroczenia do Bułgaryi. 
Gabinet sułtański spodziewa się, iż w interesie Europy całej 
mocarstwa nie dopuszczą do tego, ażeby powaga Porty pod­
kopywana była w tak bezkarny sposób i ażeby wskutek tego, 
zerwaną była co do formy i istoty konweneya z r. 1856. Na 
notę tę oświadczyli jednak bez żadnej ogródki reprezentanci 
Austryi, Francyi i Anglii, iż bez narażenia spokoju powszech­
nego mocarstwa żadną miarą zdecydować się nie mogą na to 
powtórnie przez Portę postawione żądanie.

Do „P- Ll.“ donoszą z Carogrodu, iż natychmiast od­
chodzą ztamtąd wojska do Hercogowiny, bowiem otrzymać 
miała Porta całkiem pewne wiadomości, iż ks. Czarnogóry, 
Mikołaj I., korzystając z zaburzeń w Bułgaryi, zbroi się na­
prawdę do walki. Żąda on od Turcyi port Aritivari i jedną 
cząstkę Hercogowiny, co wszystko przyobiecała mu była wpraw­
dzie raz Porta, w czasach jednak ostatnich dotrzymać nie zde­
cydowała się owego przyrzeczenia. Również zajętą jest obecnie

Czarnogóra stawianiem rodzaju fortów na granicy ku Turcyi. 
Jako komendanta z daleko sięgającemi pełnomocnictwami wy­
syła tu Porta Ismaila-paszę.

Z Libanonu nakoniec donoszą, iż jeden z tamtejszych 
obwodów zaprzeczył dostawienia podatków i zbroi się obecnie 
do otwartego powstania. Zakłopotana Porta postanowiła na 
razie nie przedsiębrać żadnych kroków przeciw zbuntowauym.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* P r z y j a z d  c e s a r s t w a  d o  L w o w a, gromadzi do na­

szego grodu gości rozlicznych. Tu i owdzie po ulicach dają się widzieć 
obce postacie. Największego jednak kontyngenu dostarczają Moskale; 
Dziwi nas ich napływ nie tylko ' do Lwowa ale i do Krakowa, 
czyli to chęć ujrzenia konstytucyjnego monarchy, czy zamiar wy­
wołania zawichrzeń, trudno odgadnąć; lubo w ostatnim razie bar­
dzo żleby im się powiodło, i.

Kralców 23. września 1868.
Swobody i koncesye, jakie Austrya w ostatnich czasach ludom 

swoim nadała, wzbudziły w emigracyi naszej przesadne nadzieje, 
a wielu z biednych tułaczy rozsianych po obczyźnie, gnanych 
tęsknotą za rodzinną ziemią, umyśliło porzucić dotychczasowe miej­
sce pobytu i z nadzieją i wiarą w sercu, wziąwszy kij pielgrzymi 
do ręki, ruszyło w strony, gdzie spodziewali się znaleźć zasłużone 
gościnne przyjęcie, serdeczny uścisk bratni, i jeżli już nie pomoc 
materyalną, to przynajmniej sposób ułatwiający 'im zaspokojenie 
pierwszych życia potrzeb. Straszne złudzenie! Stanąwszy na ro­
dzinnej ziemi, poznali dopiero, co to uścisk nędzy, co głód i gdzie 
granice cierpień, szarpiących moralnie i fizycznie nieszczęsnego 
tułacza. Znaczna ilość emigrantów przebywa w naszych Biurach. 
Nikt ich wprawdzie nie prześladuje, nie więzi, lecz nikogo też los 
ich nie interesuje, wszystkim oni obcy; jaki taki odwraca się, aby 
nie spotkać sięi z bladą, wynędzniałą twarzą, coby jak widmo 
straszyć go mogła w chwilach rozkosznych i przypomnieniem swo­
jem budziła odwrotne uczucia. Ulico i plantacje są im pomiesz­
kaniem; czem żyją, to prawdziwie Bóg raczy wiedzieć. Mówiłem 
z kilkoma. Na wystawienie swej nędzy i zobojętnienie rodaków 
nie mogli znaleźć słów odpowiednich. Pracow-.li ciężko za granicą, 
w kraju tern chętniej pracowaćby chcieli, a pracować jak bądź i 
gdzie bądź, byle tylko uratować się ze szponów nędzy; lecz sta- 
gnacya, brak przemysłu w Galicyi, a szczególnie apatya rodaków 
na los ich, nie pozwala im zrealizować swych chęci. Ze^pząd z 
niczem lub co najwięcej z nigdy niemającemi urzeczywistnić się 
obietnicami odprawieni, przyszłość swą w strasznych widzą kolo­
rach. W tych dniach dwóch biedaków w chwili bezgranicznej 
rozpaczy, podążyło na komorę Michałowicką i tam w rosyjskie 
dobrowolnie oddali się ręce. Czyż wypadek ten nie powinien 
wstydem okryć naszych lic, i przypomnieć nam, że jeźli mamy dość 
grosza na zbytkowne i niepotrzebne rzeczy, czyż braknąć nam go 
powinno tam, gdzie rzeczywista tego mymaga potrzeba?!!... Ktoś 
z obywateli koniecznie zająć się powinien tą  sprawą i tutaj podążyć 
w ślady p. Lipczyńskiego, który tyle dobrego zdziałał dla powra­
cających z niewoli syberyjskiej. , ■

Jak wam już pisałem, wszystko w Krakowie zajęte przyjaz­
dem cesarstwa. Z . przygotowań obecnych widać, że przyjęcie bę­
dzie wspaniałe. Na obszernym rynku urządzają trybuny dla ko­
biet. Narodowe stroje prym wodzić będą. - .Na baki danym przez 
miasto wszystko wystąpi w kontuszach. Na każdym kroku chcemy 
dać monarsze do poznania, że w polskim na wskróś znajduje się 
kraju. Słychać, że lud wiejski z okolic Krakowa, który jak wie­
cie jest najpoczciwszym i szejm g  do*''ojczyzny swej przywiązanym, 
witając cesarza na pojedynczych stacjach kolejowych, ma wołać:
„Niech żyje król Polski“ !

Cesarstwo mieszkać będą „pod baranam i11 w pałacu Potoc­
kich, którzy mieszkanie 'K tylko wysokim gościom ustępują, kuchnia
bowiem cała zjeżdża z Wiednia, a wszelkie -fcrzyjęcia nastąpią 
kosztem monarchy. W teatrzą  odegrają: „Uściskajmy się i jeden
akt z Barbary Felińskiego." Wybór nie szczcgólly. Kasa teatral­
na w prawdziwem oblężeniu; za bilety na galetye .i^ ą jje r*  płacą 
bajeczne sumy, nie mówiąc już o innych miejscach, o które kusić 
się nie podobna. Dwór cały składać się ma z 200  ^-zeszło 
osób. Program pobytu cesarskiego u nas już wam jest madomy. 
Z szczegółami pospieszę w swoim czasie.

W poniedziałek, t. j. 21. U m. odbyły się na moniach
za rogatką Wolską wielkie manewry w robecneści arcyksięcia Al­
brechta. W skład wchodziło tutaj 4 pu fti piechoty, 2 pułki kon­
nicy, batalion strzelców^, artylerva i korpus mżyneryi.

Cesarstwa.- W sam dzień przyjazdu cesarskiego zajmie ona miejsee 
przed Baranami, z profesorami, we wtorek zaś zbierze się in 
gremio w bibliotece w strojach narodowych i przedstawi się Najja­
śniejszemu Panu. Prócz tego zobowiązała się przestrzegać porządku 
w teatrze, który Cesarz zaszczyci swoją obecnością; na bal zaś 
miejski będzie zaproszonych 20  —- 30  akademików. Skoro mówię 
o młodzieży uniwersyteckiej, nie zawadzi przypomnieć, co dało po­
wód do wniesienia petycyi do sejmu względem zaprowadzenia języ­
ka polskiego, jako wykładowego na wydziale prawnym. Otóż jest 
rzeczą niewątpliwą, iż profesorowie uniwersytetu oświadczyli się 
wszyscy, z wyjątkiem prof. Burzyńskiego, (wykłada prawo polskie) 
za językiem wykładowym niemieckim. Słuchacze prawa widzieli się 
być z tego powodu zmuszeni do wniesienia petycyi do sejmu, pro­
testując przeciw temu potwornemu wystąpieniu profesorów.

Miasto nasze jest tak z powodu przyjazdu cesarstwa ożywio­
ne jak nigdy. Mnóstwo zjeżdża obywatelstwa z okolicy, z kąpiel, 
a hotele, mieszkania prywatne tak są przepełnione przybyłymi, że 
ceny mieszkań doszły do niesłychanych cen. Korespondent „Ti- 
mesa“ angielskiego zapłacił 200  złr. za miejsce w pewnym domu 
w blizkości „Baranów;11 dwa pokoiki lub jeden w miejscach, któ- 

I  Lrędy cesarz przejeżdżać będzie, kosztują od 2 0 0 — 3C0 złr. przez 
dni 5. W ogóle tak wysławiana gościnność polska doszła do tego 

■Stopnia chciwości zysku, iż nawet samo przypatrywanie się drogo 
sobie opłacać każe.

Zjawił się nawet prywatny przedsiębiorca, który wystawił na 
rynku głównym 4  galerye ogromnych rozmiarów, do których wstęp 
za biletami drogo także ma być opłacany. Dziwią się tu wszyscy, 
dlaczego magistrat dozwolił najpiękniejsze miejsce tak oszpecić dre- 
wnianemi, potwornie zbudowanemi galeryami. Ma to być ułatwie­
niem oglądania najdostojniejszych gości, z czego wszystkiego przed­
siębiorca najlepiej się obłowi.

„Czas11 krakowski narzekał na nieprzedsiębierczość miasta na­
szego, a oto - w z im y  w wielu sldepach mnóstwo zapasów i przy­
gotowanych przyborów do illuminacyi, mnóstwo chorągwi najwięk­
szego rozmiaru, wszystko to "prawie w tygodniu sporządzone zosta­
ło. W ogóle pod względem materyalnym Kraków na przyjeździe 
Naj. Pana ogromnie zyska. Pasy polskie, które leżały i psuły się 

1 po sklepach, dziś znowu mają ogromny pokup; karabeleCktore ta- 
I kie w zapomnienie poszły, dziś wystawiono \f wielu znowu miej- 
j scach —  kontusze na gwałt zamawiają, słowem, nie wiem, czy znaj­

dzie się jaki z rzemieślników i przemysłowców, coby nie zyskał na 
I przyjeździe cesarstwa. Nawet ceny w teatrze nie wiemy z ja ­

kiej okazyi mają . być rzeczywiście podwyższone. Może nam też dy- 
rekeya ten przyjazd chce uwiecznić w pamięci? Wybór sztuki 
nawet jest tak nędzny, że cesarz raz na zawsze poweźmie najgor­
sze wyobrażenie o scenie polskiej. Znacie zapewne komedyę „Uści­
skajmy się11 z francuzkiego, • lichy nadzwyczajnie utwór; "otóż ta 
sztuka, i akt 3 z Barbary Felińskego, będą odegrane, jakoteż i ma­
zur z „Halki11 ma być odtańczony. Jak  z jednej strony miasto opa­
truje się w dywany i chorągwie na przyjęcie cesarstwa, tak z dru­
giej strony dyrekeya gazu cudów artystycznych dokazuje; Po wię­
kszych i bogatszych domach zamiast zwyczajnego oświetlenia, jest 
oświetlenie gazowe. Przeróżne figury, cyfry, orły austryackie z ko­
roną cesarską, bukiety, piramidy, gwiazdy itd. wyrobione z rurek 
gazowych cienkich, które podczas próby oświecone gazem prześlicznie 

. się wy-dawały. Najpiękniej przystrojony w tafcie figury jest pałac 
spiski, teatr i kamienica pana Helcia, który temi duiami ofiarował 
1200 złr. na piedestał posągu Skargi z Rzymu sprowadzonego. 
Można powiedzieć, że bogatsi obywatole przesadzają sie na wyścigi, 
aby mieć najpiękniejsze figury do oświecenia • gazem. Stary ratusz 
także będzie płonął gazem w dzień illuminacyi —  w sobotę.

Ęr.aków dnia 24. września.
Dwór cesarski zjechał ie 10 z rana. O łz a k  je ­

go składało kilkunastu źandaimiw konnych, kilku koniuszych, ku­
chnia itd. Prowadzono konieJ powozyjBpnóstiyo wozów, naładowa­
nych r-oczami do dworu nMeżącomi. Część dworu umieszczono pod 
Baranami, a część jak np, kuchnia ulokowano w uniwersytecie ja - 
gielońskim.

Młodzież uniwersytecka bierze tatże udział w przyjęciu

   r  —  —
Cennik g ie łd y  pienież. i towar, we Lwowie

dnia 25. września 1868.

Akoye kolei gal. Kar. Lud w. po 200 złr. m.k. _ . . .
lwów. czerń, po 200 złr. w-, a. sr. _ ■ _ _

.. .  banku hypot. gal. po 200 złr. 40",0 . " . . _
„ papier, czerlanskiej po 200 złr. w. a.

I istv zastaw, tow. kredyt, gal. wni.k.'
„ 7  „ ww

* I banku Łypał galic,.
Obligi indenmizaeyjnJtalic.- ; . . . .

WX.  Krakowskiego 
fsięstwa Bukowin.

pożyczki glodoiy 
kol. gal. Karl.

» v n
„ lwowsko-!

Ostatnie wiadomości.
P a r y ź 24. września. Wychodząca w Madrycie „Gace- 

ta“ donosi z dnia 22. b. m.: Nowaliches stanął z 8ma ba­
talionami, 2ma pułkami konnicy i ze 4ma bateryami u po­
dnóża góry Sierra Morena. Znowu \y dwóch miejscach ogło­
szono proklamacye rewolucyjne, mianowicie w Santander i 
Santonie. Ze strony urzędowej donoszą, iź Serrano mianowa­
ny został marszałkiem powstania. W Ćordowie są wojska rzą­
dowe obecnie w walce z powstańcami. W Madrycie wzmaga 
się wiara w dobre powodzenie powstania. Powstańcy przeci­
wni są wszelkim projektom do kompromisu. Okręta powstań­
ców namawiają wszystkie miasta nadmorskie do powstania. 
Królowa dotąd jeszcze nie przybyła z dworem swym do 
Madrytu.

Na giełdzie panuje ogromny popłoch, w Barcelonie 
wzburzenie. W wielu miejscach zerwano druty telegraficzne, 
i w ogóle wszelka służba pocztowa trudną jest bardzo do wy­
konania.

dzisiejszy znowu tak p isze: Wiadomości z 
Hiszpanii. jakkolwiek donoszą one, że na różnych punktach 
wybuchło nowstanie, dowodzą oraz przecież, ze powstanie w 
skutek biernego zachowania się ludności nie mogło nigdzie 
jeszcze zrobił znaczniejszych postępów. Concha miał wczoraj 
w Madrycie lewię i zadowolony jest zupełnie z dobrego du­
cha, jaki zdaje isię ożywiać jego wojsko.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleond'ojaf#
Rubel srebijny rosyjsk?

„ papilW ry rosyjski . 
Banknoty polskie?#* i 00 zł. 
Talar pruski srebrny . . 
Pruskie bilety kasowe 
Pólimperyał rosyjski . . 
Srebro ...............................

li ... |  J ,

z r. 18b6 
d. I. Emissyi 

II
I.

II .

Płaca Żądaj.
złr. | kr złr. kr
205 '25 206
183; 50 184

—  — 71 _

78 !30 7 8 70
74 60 75 —

_ j — 86 20
6ó!25 66

—

—

100 — 101
-

541
5 46 Ws
» l ‘2 i 9 29

9 45
" 7 4 1 78

Ii55 1 56

1|69 1 70

11350 115 —

procen 
naród 
z ro

5% I .
Losy po;
Akcye t
T » , n
Londyn 10 fum 
Srebro , 
Dukat pojed;

fowany kurs wiedeński.
Dnia 25. września.

z maja i listopada . .
a ....................................
1860 ...............................
j e g o .............................
go , ..........................
ningow  .....................

| złr. J  kr.
56 49
01 1 20
61 60
82 15

711
206 10
116 —
113 | 75

5 52

I ow

Gospodarstwo 1 liandel.
jLwów 25. września. Na dzisiejszym targu notowano ua- 

ca ceny : mierzyca pszenicy -H 8 , żyta 3 1 5 , jęczmienia 
sa 1-64, hreczki 2 ‘68, grochu 3 zł., kartofli 0 .79 , sąg 

opałowego bukowego 10*76, sosnowego 7"64, cetnar siana 
iłomy okłotowej O'92.

P rzyjech ali do L w o w a .
Dnia 24. września.

PP. hr. Drohojewski Z. z Krukienic, br. Michałowski T. z Prze­
myśla, hr. Starzyński F. z Mogielnicy, Drzewiecki K. z Rosyi, Wolański 
M. z Pawszówki, Tyszkowski J. z Brykuli nowej, Negrosz de Hosahoh J. 
z Wisbaden, Płocki W, z Jawczy, Rudolf F. z Szwajkowie.

I



/

X
Julia z Szajnoków Radzikiewiczowa,

uczennica p. K . M ik u le g o , czyniąc wezwaniu bardzo wielu 
osób zadosyć, otwiera z dniem 15. października b. r.

Z akład  do kształcenia teoretycznego i praktycznego w muzyce
l ia  s p o s ó b  ś . p . P .  L . W i l c z o p o l s k i e j ,

w której zakładzie przez lat kilka pozostawała jako nauczy- ^  
cielka. Osoby życzące sobie, kształcie się w tym zakładzie, ^  
raczą się zgłosić do kamienicy W . P . B o c z k o w i  k i e g o  
1. 346 V4 (drugie piątro) na przeciw hotelu Georga pomiędzy 

l i t ą  a pierwszą godz. z rana. 900 i 3

Friedrichshallska woda gorszka,
(„Friedrichshaller Bitterwasser“), !

(k tó ra  p rzy d a tn ą  je s t  b a rd zo , również i p rzy  k u racy aeh  zim owych w dom u), je s t  to 
d a w n o  w ypróbow any siln ie , ale b ez  bolu rozw aln iający  środek  lekarsk i. W zm acn ia  ona 
ap ety t, traw ien ie  i ‘żyw ienia odpędza hypaliondryczne usposobienie u m y słu , i sp raw ia  
ochotę do życia i p racy . Leczy ona k a ta ry  o rganów  traw ien ia  i p ie rs io w y ch , a  osobliwie 
sk u teczn ą  je s t  nadzw yczaj p rzy  d łu ższy ch  c ie rp ien iach  dolnej części c ia ła . I tak  
zw ane są  pow szechnie dobroczynne je j sk u tk i p rzy  za tk an iu  k a n a ł u , hem oroidach, 
p rzy  zap rzes tan iu  zwyczajnycli fnnkcyj ż o łą d k a , p rzy  uderzeniach  k rw i do głowy 
lub" p ie rs i, i p rzy  zapalen iu  m acicy. Również sku teczna  ona je s t  zanad to  w ielkiej 
tu szy  c ia ła ,  zapaleniom  b ło n y  piersiow ej i bo leścio raJw  czasie cięży, ja k  też po

Ogłoszenie.
Wzywa się pana T a d e u s z a  

K ł  o b u k o w s k i e g o , by inte*- 
res z podpisanem w czterech ty­
godniach za ła tw ił, jeżeli nieclice 
ściągnąć na siebie nieprzyjemne 
kroki sądowe. 901 1 3

Lwów dnia 25 . września 1868 .

P i o t r  H e y s s i g ,
pod 1. 221 :i/+.

Wiedeń Kilrtnerring nr. 15.

m ocną ona je s t  przeciw  słabościom  syfilitycznym  p r z j  ku racyaeh  żen tycą  i innych
W szystko to  sp raw ia  ona chociaż w m ałych  tylko u ż fw a n a  do zach , n ie w ym aga­
ją c  wcale an i szczególniejszej dyety  an i też p r z e r y w a ją  obowiązków swpgo po­
w ołan ia . , 8  if-

D ostać ju ż  m ożna w raz z drukow anym  przep isem  używ ania  we w szystkich 
porządnych  h a n d la ch  wód m in era ln y ch . y

F r i e d r ic h s h a l l  pod Hildburghausen.
Dyrekcya źródła C. Oppel i Sp899 1 3

Nowo otw orzony

S .K \ A D T A P E T
(T a p e t e n -  B a z a r .)

w@ K a p t a e r t  iitigr «5»
vis-a-vis pałacu księcia Wurtemberg,
s ły n n y  z e  sw e j r z e c z y w is te j  i p u n k tu a ln e j  
u s łu ż n o ś c i ,  p o le ca  sw ó j w ie lk i  s k ła d  n a j­

n o w szy c h
fran cu /.k ich  1 an g ie lsk ich  

T A P E T  P A P I E R O W Y C H
jeden zwitek po 18 ct. i wyżej 

dalej rolety drewniane po zlr. 1.80 
i wyżej, ., transparentowe 2

i wyżej
1 p okój o b ję to śc i o k o 1 o 1 2 ‘ lewad, b ez s p o ­

j e n ia  l iste w k a m i od  z łr .  4 .5 0  i w y ż e j.
1 p okój o b ję to śc i o k o ło  12- k w ad . w raz ze  

sp a ja n ie m  od z łr .  9  i w y ż ej.
(Z a  t r w a le  i c z y s te  s p a ja n ie  l is te w k a m i  

rę c z y  s ię . )
J p ^ - P o m i e s z  k a n i a  tak t u j a k i m i  ii 
i na  prowiiieyi przyjm ują się do j § W  

z u p e ł n e g o  u r z ą d z e n i a .
Wzorki i cenniki przysyłają się ! 

na żądanie gratis. '  ’
Z w in n y m  sz a c u n k ie m

E . J .  F IS C H E R . U

Najnowsze ma tery o wełniane 
na surduty i spodnie, kam izelki
pliszowe, aksamitne, jedwabne i wełniane, 
szalik i jedwabne, pledy i szale weł- N

niane. ^
jjj Najmodniejsze materye na płaszcze dam- H 
% sk ie , paletoty i m arynark i, fla- s
U| nelki na suknie damskie, wszelkie gatun- S 
1 ki sukna, kołdry w ełn iane, dywa- *

ny angielskie, dywaniki, koce i różne inne N 
wełniane towary, *

poleca
po najuiBil2irkowail^zycli eenaeh

X  M a g a z y n  s u k n a  i towarów wełnianych
llLOtlllVOll.

PIETROSCHA i SCHNEIDERA,
2  przy placu katedralnym w doił i u p. Sara, S 
S  ̂ ‘  P* 1- 29 m .  W  863 4 4 jj

X
X
X
X
X

Wiedeń Kartnerring nr. 15.

C. k. uprzyw. Towarzystwo kolei Lwowsko-Czerniowieckiej. | K. k. priy. Lemberg-Czernowitz E isei ibal 11i-Gesellschals.

S p r z e d a ż

W R Z E  W A
tak w większych ilościach jako i w i 1

na dworcu
c. k. uprzyw. kolei L w o w s k  

Czerniowieckiej
we LWOWIE. •

Miejsca sprzedaży są: Dworzec k<4dJ\yo\vsko-
’ ' ' na skłą^zie drzewa

BREMI10LZ-
W e r k a  u f

im Grossen mul klei non
m m  ^am Halinliofc 

der k. k. priv. Lemberg - Czer-

4*

czerniow ^
Samuel Gall, ulica Majera nr. 722% 

Przedsiębiorca dowozu: Samuel Gall, ulira
Majera nr. 722

Cena za sąg niższu - austr.: _

nowitzer Eisenbahn
in L E M B E R G

Terschleissorte: Holzverschleissplatz am Bahn-
hofe.

Samuel Gall, Mayergasse Nr. 7222 
Z a fa h rm ite rn e iim e r : Samuel Gall, Mayergasse

Nr. 7221,

4*

Preise per, n, o. Klafter.:

Gatunek drzew a

Drzewo bukowe 
Drzewo grabowe 
Drzewo dębowo 
Drzewo mięk. mieszane

n a  d w o r c u  
 —  -

kr. z lr . kr.

80 11
- •* r '"TT ■ L-‘ ■* 

06
50 11 36
50 | 10 36
50 9 36,

Przy zakupywani!^ i Pości nad 100 
sąg ów upuszcza się Mcenjy i w tym 
względzie należy się podfeuinier z pod- 
pisaną Dyrekcyą ruchu, al 
składu. # gp>-

Lwów dnia 24. października. 1868.
Dyrekcya ruchu.

B u c h e n h o iz  roili 
Bucheriholz weiss 
Eichenbolz .

(lenemGattiiiig

loco Balinhof Franco ins Haus gestellt in­
clusive Mauth und Accise

fl. kr. fl. kr.

9 80 11 66
9 50 11 36

e-
8 50 10 36

81 N  7 50 9 36

'Miej  .Ahkauf von P a r t .  h i e n ,  ii b e r  100
K 1 a fTe r , werden Preisnachlasse bewilliget, we- 
gen welchen man sieli an die unterzeichnete 
B e t  r  i y b s - D i r e k t. i o n oder an den Beamten 

iadowc ides llolwerschleisses wenden wolle,

Lemberg am 24. September 1868. 896 2 3

Die Betriebs-Direktion.
J, Otiecki Wydawca. Odpowiedzialny redaktor: K. Groman. Czcionkami drukarni „Dzień. Lwow.“ Dr, H. Jasieńskiego,


